
Warszawa, 24 grudnia 1942 r,

ZAMOJSZCZYZNA
ód  pe.wn.ego czasu w  każdym nu­

merze BI przedstawialiśmy rozwój 
groźnego, zbrodniczego planu wroga, 
zmierzającego do urządzenia na boga­
tych, lessowych ziemiach Lubelszczyz­
ny (w powiatach lubelskim, zamoj­
skim, hrubieszowskim i kr akny Staw­
skim) — walu niemczyzny. Zaczęło'się 
ód wysiedlań w -samym .Lublinie, gdzie 
dotąd usunięto ponad 7.000 osób; tu i 
ówdzie .Wysiedlono wieś w hrubieśzbw- 
skim i krasnystawskim^ . Główne' jed­
nak uderzenie wróg skierował w '1 Zą- 
mojszczyznę. Bezwzględne' , i szybkie 
prowadzenie akcji w powiecie zamoj­
skim z dnia na dzień powiększa jedną 
z, najstraszniejszych . zbrodni niemiec­
kich.

Zaczęło się to 27 listopada o ggdzi 
3̂  rano. Oddziały SS i policji niemiec­
kiej obstawiły wsie gminy .Skierbie­
szów. Ludności nakazano opuszczenie 
gospodarstw w ciągli 1 godziny. Wolno 
było zabrać tylko niewielki r  ę c z- 
n. y bagaż. Nic z inwentarza. Do kry­
jących się strzelano jak do zajęcy. Dni 
następnych wysiedlono tym samym 
spośobęm wsie gminy Wysokie, potem 
gm Stary Zamość itd. Ogółem wysie­
dlono do dnia 17 grudnia ponad 40 wsi. 
Usuwa się naogół całą ludność, gdzie­
niegdzie pozostawiając -pewne ilości 
bezrolnych oraz przesiedleńców z Wiel 
koppłski. Około 40—50.000 ludzi zosta­
ło pozbawionych domów. Akcja trwa 
dalej. Miasto Zamość przemianowane 
na HimmlerstadJt dotąd nie zostało wy­
siedlone.

Akcję powyższą przeprowadzają

liczne* specjalne do Zamojszczyzny 
ściągnięte oddziały SŚ i niemieckiej 
policj i. Na opróżnione przez wysiedleń­
ców miejsca przywożeni są niezwłocz­
nie Niemcy z Besarabji, Małopolski itd.

Ludność wysiedlona kierowana jest 
do Zamościa, gdzie zostaje rozlokowa­
ną w barakach pó jeńcach bolszewic­
kich. Odbiera się jej tam resztki wy­
niesionego z domów dobytku i dzieli 
na trzy grupy: 1 . d z i e c i  (od lat
2), 2. Z d o l n i  d o  p r  a c y, 
3. N i e z d o l n i  d o  p r a c y .  
Szereg matek, które nie chciały oddać- 
dzieci — zastrzelono. Oddzielone dzieci 
oddawane są pod dozór i opiekę pielę­
gniarek i ochromarek niemieckich i, 
poczynając od 3 grudnia, wywożone 
pociągami — prawdopodobnie do Nie­
miec. Grupa zdolnych do pracy — kie­
rowana jest ną roboty do Rzeszy. Gru­
pą niezdolnych do pracy — wywożona- 
jest za'Bug.

Od. ^pierwszych dni. tej potwornej 
ak c ji.— zrozpaczona i wzburzona lud­
ność, broni się jedynym dostępnym je j 
środkiem:' u b i e c z k ą. Ucieczką 
do sąsiednich gmin i powiatów oraz 
do lasów. Ucieka' ogromna większość 
ludności każdej wsi, która zorientuje 
się na czas o zamierzonym wysiedla-* 
niu.. Nic tu nie pomagają zarządzenia 
kreishauptmanów powiatów, zamojskie 
go i sąsiednich, zakazujące pod wielki­
mi karami przyjmowania uchodzących 
z wysiedlanego terenu. Wobec tego 
wróg stosuje środki bardziej bez­
względne: otacza i ostr żeliwu je lasy*
w  których chronią się uciekający or as
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m orduje pojedynczych złapanych ludzi.
W zburzona r potw ornym  bezprawiem  

ludność tu  i ówdzie niszczy dobytek, 
w yrzynając inw entarz. Gdzie niegdzie 
podpala zagrody. P róba biernego opo­
ru , zastosowana przez wieś Kitów, po­
legająca n a  odmówieniu opuszczenia 
gospodarstw , zakończyła się tragicznie: 
przybyły następnego dnia oddział kar^ 
ny  w ym ordow ał we wsi ponad sto  
osób.

Powyższe suche przedstaw ienie  ̂fak ­
tów  wskazuje, że nieludzkie cierpienia, 
zadaw ane Polsce przez bestję  germ ań­
ską, skupiły się tym  razem  na Zam oj- 
szczyźnie. W szelkie słowa pociechy 
czy cierpienia, żalu czy piekącego prag 
n ien ia zemsty — pozostałyby tylko

słowami, niezdolnym i oddać tego, co 
przeżyw ają serca polskie. Nie będzie­
m y więc używać słów.

Pragniem y tylko stwierdzić: *
Ludność wysiedlanych wsi, ratująca 

się ucieczką, niszcząca dobytek i inwen 
tarz oraz podpalająca zagrody — po­
stępuje należycie. Biernymi harana- 
mi Polacy nie byli i nie będą. Nie ma­
jąc na razie możności z bronią w  ręku 
przeciwdziałać znęcaniu się nad nami* 
czyńmy wszystko co w naszej mocy? 
aby pokrzyżować plany wroga. Niech 
katom naszym kością w  gardle stanie 
owoc ich potwornej zbrodni. Uchodź­
com z !Zamojszczyzny wszyscy, do któ­
rych się zwrócą, nieść winni najdalej 
idącą pomoc.

Z a g r a n i c a

DZtAŁANIA WOJENNE

M o n t  g o  m e r y  r u s z y ł  W te
dy gdy w  Tunisie Niemcy, zdobywszy 
i zabezpieczywszy ltn ję kolejow ą B i- 
zerta  — Tunis, zrezygnowali bezna­
dziejnych prób w ypchnięcia A ljantów  
Z rejonu  Madżez el Bab (50 km . od 
T unisu); w tedy gdy A łjanci prow adzą 
żm udną pracę koncentracji w ojsk i 
sp rzę tu  oraz budow y  lotnisk, m aga­
zynów i um ocnień, ograniczających 
się narazie tylko do obrony na ziemi 
oraz do codziennego, silnego bom bar­
dow ania portów  -"Tunisu; jednym  sło­
wem  — w tedy gdy sytuacja w  Tunisie 
pozostaje b e z z m  i a n  — w Libji, 
dowodzący słynną VIII Arm  ją  b ry ty j­
ską gen. Montgomery, rozpoczął drugą 
yfażę swej ofensywy.

A tak zaczął się 12 bm. po siedem ­
nastu  dniach przerw y, k tó rą  to p rzer­
w ę Anglicy w yzyskali stuprocentowo, 
zdum iew ająco szybko koncentrując lot 
nictw o i sprzęt dla kolejnego tfderze- 
nia. Pozycje niem ieckie pod El Aghęi- 
la, bardzo obronne z n a tu ry  (32 kilo­
m etrów  szeroki korytarz m iędzy m o­
rzem  a bagniskam i) zostały znakom i­
cie umocnione. Spodziewano -się tu  
ciężkich w alk. To też uderzenie B rytyj 
czyków było wyjątkowo silne. K om u­
n ik a t Naczeln. Dowództwa z K a iru  po­

dał, że potęga natarcia  lotnictw a w cią­
gu pierwszych dw unastu godzin w alki 
była „bez precedensu44/ t . z n .  że nigdy 
jeszcze dotąd nię użyto w Afryce tak  
w ielkiej siły lotniczej jednorazowo.

Ten atak  lotnictwk brytyjskiego po­
czynił zniszczenia nie do powetowania 
na w śzystkich pobliskich lotniskach 
Rommla. Nie mniej gwałtownie w ystą­
piła a rty le rja  b ry ty jskar masowo skon­
centrowana. I oto po jednym dniu tej 
burzy *— stała się rzecz nieoczekiwana^ 
Rommel zarządził odwrót.

Że rozkaz odw rotu został w y d a n y '— -' 
było to rzeczą norm alną i strategicznie 
słuszną: w  tej sytuacji, w  jakiej obecnie 
znajdu ją się w ojska „Osi4* w  A fryce 
tylko skupienie w szystkich sił w  T uni­
sie może dać szanse skutecznego prze­
dłużenia walk. Zresztą tem u skupieniu 
sił „osi** towarzyszyć będą dw a dla 
niej korzystne cżynniki: skrócenie
w łasnych lin ji zaopatryw ania oraz n ie­
bezpieczne dla A ljantów  wydłużenie 
lin ji zaopatryw ania M ontgom ery ego. 
Dlatego też rozkaz Rommla, wycofu­
jący w ojska „osi44 z pod El Agheili, był 
całkowicie słuszny. A l e  d l a c z e ­
g o  w y d a n o  g o  t a k  s z y b -  
k o? Ledwo, po jednym  dniu obrony!
I na to odpowiedź może być tylko jed ­
na: Rom m el m usiał stw ierdzić p rzy tła­
czającą przewagę Anglików i jakąś 
w łasną słabość. Słabość pochodzącą 
bądź z nieotrzym ania dostatecznej ilo­
ści posiłków (gdyż praw ie wszystkie 
transporty  z Włoch kierow ane były do
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Tunisu), bądź na skutek  ciężkich s tra t 
zadanych w ciągu kilkunastu  godzin 
lotnictw u niemieckiemu.

Drugiego dnia w alki w ojska b ry ty j­
skie zajęły już  M arsa el Brega a po­
tem  — właściwe um ocnienia El Aghei- 
’li. Początkowo posuwano się powoli i 
ostrożnie na skutek bardzo rozbudowa 
nych pól minowych i licznych zapór 
przeciwczołgowych. - Tylko lotnictwo 
bry ty jsk ie działało wciąż z niesłabnącą 
siłą* uderzając w  czoło cofających się 
Wojsk, powodując w ielkie zatory, zada­
jąc ciężkie stra ty  kolum nom  pancer­
nym  i samochodowym. Opór lotniczy 
wroga —7 zdumiewająco słaby, prawie 
żaden. Na skutek jednak  powolnego po 
suw ania się bryty jskich  w ojsk lądo­
w ych — Rommlowi udało się oderwać 
od nieprzyjaciela. I dopiero po paru  
dniach, wyzwoleni z pól minowych An 
glicy, mogli zastosować piękny m a- 

. new r: silna pancerna kolum na b ry ty j­
ska, obchodząc i . wyprzedzając ucho­
dzącego wroga — uderzyła w eń nieo- 

. czekiwanie od pustyni w  rejonie W adi 
M atratin , ok. 90 km. na zachód od El 
Agheila. M anewr ten odciął straż .tyl­
n ą  uchodzącej arm ji Rommla od sił 
głównych. Wszelkie próby przebicia się 
złapanych w  pułapkę oddziałów okaza­
ły  się bezskuteczne. Otoczone w ojska , 
stanowiące części dwóch dywizyj uleg­
ły  zniszczeniu. -

Tymczasem siły główne w ojsk Rom ­
m la uchodzące dalej, staczając ciężkie 
w alki z szarpiącym i ich od ty łu  wojska 
m i M ontgom eryego.19.X II w alki odby­
w ały się już pod Es S ułtan  (ok. 250 
km . na zach. od El Agheili). Pościg jest 
w  pełnym  toku. Opór lotniczy „Osi** 
wciąż bardzo słaby. Na drodze — pełno 
płonących wozów ciężarowych, czoł- 

-gów , składów itd. P róby oporu Rom­
m la oczekiwać należy dopiero pod Mis- 
suratą , a być może dopiero pod Homs.

R z e ź  w  S o w i e t a c h .  Cha­
ra k te r  walk, jakie obecnie toczą się w  
Rosji —  przypom iną najbardziej cięż­
k ie i krw aw e w alki z pierwszej w ojny 
św iatow ej. Przeciw nicy -— zarówno za 
ciekli, zarówno bezsilni — .wyniszcza­
ją  się straszliwie w  w alkach o jakieś^ 
wzgórza, o tę  czy inną wioskę, o te  czy 
inne umocnienia. Nie w arto naw et wy 
m ieniąc k ierunku  czy odcinka tych 
w alk. — W arto -ty lko  .podać, że próba

niem ięcka przebicia się od strony K o- 
tielńikow a do odciętej arm ji pod S talin  
gradem  —• skończyła się niepowodze­
niem. W arto też podać, źe Niemcy po­
noszą bardzo ciężkie straty lotnicze 
(może to mieć doniosłe znaczenie d la 
dalszego biegu w ojny). Warto też po­
dać, że obie srany bardzo ciężko krwa­
wią i wyniszczają sobie w ielkie ilości 
broni pancernej.

Znaczenie w alk  w  Rosji jest duże: 
w łaśnie ze względu ma straty , ponoszo­
ne przez Rzeszę oraz ze względu n a  
w alki w  Afryce, gdzie Niemcy nie są w  
stanie skierować większych posiłków 
lotniczych z fron tu  Wschodniego.

B u n a  z a j ę t a .  Szczęście wo­
jenne, towarzyszące Alj antom  przez li­
stopad i grudzień, nie ogranicza się dp 
A fryki. Objęło również rejon  A ustralji.

Ja k  wiadomo wszystkie w ysiłki J a ­
pończyków zm ierzające od pół roku w  
k ierunku  A ustralji. Japończycy obrali 
sobie dwie bram y do A ustralji: w yspy 
Salomona oraz Nową Gwineję. O ile 
na w yspach Salomona od w rześnia obw 
serw ujem y zupełną równowagę sił obu 
przeciwników, o tyle w  Nowej Gwinei 
A usralijczycy i A m erykanie są w  w y­
raźnej przewadze. Zanosiło się w praw ­
dzie na całkowite opanowanie Nowej 
Gwinei przez Japończyków, ale w  paź 
dzierniku udało się głównodowodzące­
m u A ljantów  Mac A rthurow i obronić 
P ort Moresby. Nie tylko obronić — ale 
odepchnąć również Japończyków w  Gó 
ry  Stanleya. Potem  opanowano prze­
łęcze tych gór i zepchnięto Japończy­
ków na północne wybrzeża półw yspu 
Papua. Zdobyto Gonę.- Wreszcie 15 
bm. po niem al miesięcznych w alkach, 
zdobyli Alj anci podstawową bazę j a -  

/pońską pa Nowej Gwinei — port Buna. 
W chwili obecnej sytuacja na w yspie 
jest taka, że w  rękach  Japońskich są 
tylko porty  Lae i Salamaua.’ W ojska 
Mac A rthu ra  podeszły obecnie pod S a- 
lam aua oraz oczyszczają te ren  w  re ­
jonie Buna.

P rzy sposobności w arto przypom nieć, 
że H itler, w  tym  samym przem ów ieniu 
w  którym  • dw ukronie zapewniał, że 
„S talingrad bezwzględnie będzie zda- 
by ty“ —  zapowiedział również (m ó­
w iąc o w alkach Japończyków ): „Nowa 
G w ineja będzie napew no zdobyta6®* 
Tym  sposobem pan  kanclerz Rzeszy
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w ykierow ał się na w yjątkow o pecho­
wego „proroka“ !  ̂ .

ŚWIAT POD WRAŻENIEM TERRORU 
W POLSCE
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w pisać na  listę  rab u n k u , i  g rab ieży  d o - ' 
kónyw anych  p rzez  N iem ców ..

W Szw ecji zn a jd u je  się pew na  liczba 
in te rn o w an y ch  żełn ierzy  polskich. Są 
to załogi trzech  in te rn o w an y ch  łodzi 
podw odnych  >,Sęp“ , ,,Ryśu, „Żbik-V 

* część załogi H elu, oraz k ilk u n as tu  lo t -  
klików.- Ż y ją  oni w  w aru n k ach  n ie  n a j ­
gorszych i są  życzliw ie tra k to w a n i 
p rzez w ładze.

RÓŻNE
—  W czasie swego p o by tu  w  S ta ­

nach  Z jednoczonych  gen. S ikorsk i od ­
b y ł m iędzy  innym i rozm ow ę z p reze ­
sem  sądu  najw yższego n a  tem a t u k a ­
ra n ia  N iem ców  po w ojn ie , wygłosił: 
p rzem ów ien ie do p rasy , n a  p rzy jęc iu  
w  poselstw ie jugosłow iańsk im  rozm a­
w ia ł z L itw inow em , poczym  u d a ł się do 
ko lon ii po lskiej w ;C h icago .

— • M ary n a rk a  po lska . o trzy m ała
siódm y k o n trto rpedow iec  O rk a n “ .

sk ład a jąc  h a łd  postaw ie  a rm ii i lu d n o ­
ści po lsk iej. P o lacy  przechodzą te raz  
rzeczy  znacznie s traszn ie jsze  niż sam ą 
w ojnę . O drodzenie w olnej P o lsk i stało  
się sp raw ą  h o no ru  sp rzym ierzonych  de 
m o kracy j. W p ierw szych  szeregach /-o- 
becnej w alk i w olnościow ej idą Polacy .

W ybitny  uczony szw edzki p rof. C. 
K ling  nadesłał.- do dzienn ika  szw edz­
k iego „N ya D ag lig t A lleh an d a“ a r ty ­
ku ł, w  k tó ry m  obafa kłam stw a n ie­
m ieckiej agencji prasow ej, -twierdzą** 
ęej jakoby dopiero' teraz niem ieccy li­
czeni (udekorow ani za to orderami) 
w yn aleźli w e L w ow ie szczepionkę 
przeciw  tyfusow ą, zak ład a jąc  tam  spec 
ja ln y  in s ty tu t. P ro f. K ling  stw ierdza , 
ze je s t to w ynalazek  polskiego lek arzą  
dr.. W eigeia, k tó ry  jeszcze W ro k u  1938 

•by ł przez niego d em onstrow any  w 
Sztokholm ie. Tę zdum iew a jącą  k r a ­
dzież w y n alazk u  naukow ego należy
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m a terenie Litw y. Biegnie ona szero­
k im  pasem  Przez Szaki, Rosienie, K iej- 
*dany do Poniew ierza i Birż. D otych­
czasowi mieszkańcy tych ziem zmusze­
ni będą opuścić swoje gospodarstwa i 
są przesiedlani poza sferę kolonizowa­
n ą  przez Niemców. Litwini, zmuszeni 
dó opuszczenia gospodarstw, otrzym u­
ją  nowe, kosztem wywłaszcząnia skolei 
rolników  innej narodowości, w  p rak ­
tyce głównie kosztem Polaków. Akcja 
irugowania Polaków  z ich posiadłości w 
opowiecie W iłkom irskim  przeprow adza­
na jest bardzo brutaln ie. W ysiedlonych 
umieszcza się w  obozach koncentracyj 
nyćh, skąd młodzi w ysyłani są na ro ­
boty do Niemiec, A kcja wysiedleńcza 
m a objąć w najbliższym  czasie powia^ 
ty: rosieński, kiejdański i poniewieski, 

'zam ieszkałe w znacznej liczbie przez 
nudność polską.

Brak bliższych danych * nie pozwala 
przeprowadzić* szczegółowo porów na­
nia, jednak  nasuw ają się pewne podo­
bieństw a przy zestaw ieniu z sytuacją w 
powiecie zamojskim i szalejącą tam  
akcją wysiedleńczą, o k tó re j. piszemy 
'ńa pierwszej stronie.

STRACH DOPROWADZA DO ZDRA 
DY. Podaw aliśm y w ielokrotnie w iado­
mości o prowadzonej w całym k ra ju  
akcji „Stam m deutschów “. Oficjalne za­
rządzenia K ierow nictw a W alki Cywil­
nej w yjaśniły  dokładnie, że podpisywa 
nie podań o przyjęcie do narodu n ie­
mieckiego jest zbrodnią wobec N arodu 
'Polskiego i w inni tej zbrodni będą po­
ciągnięci do odpowiedzialności. Tym ­
czasem w yniki akcji niemczenia, p rze­
prow adzanej przez kom isję „obudze­
n ia niem czyzny1“ w  Zamościu dowodzą 
^zaprzaństwa i zdrady. Kom isja w  Za-- 
m ościu w ysłała za pośrednictw em  
'K reishauptm ana hrubieszowskiego w e- 
zw ania do kilkudziesięciu powszechnie 
•znanych w Hrubieszowie osóh spo­
śród inteligencji. Na w ezwanych około 
'50 osób,., zaledwie 10 odmówiło podpi­
su. Reszta ku  swojej wiecznej hańbie 
podania podpisała. W liczbie podpisu­
jących znaleźli się ddznaczeni orderam i 
i odznaczeniami polskimi, działacze 
społeczni -Lludzie uw ażający się za do­
b ry c h  Polaków. vP iętnu jąc jak n ajk a te - 
goryczniej ich haniebny postępek, nie 
m ożem y się pow strzym ać od pow tó­
rzen ia  zachowania się pewnego m łode­

go chłopa z gm iny m ołodiatyckiej po­
w iatu  hrubieszowskiego. Zmuszony do 
podpisania, po zastanow ieniu się w ra­
ca do kom isji z żądaniem  o w ystaw ie­
nie zaświadczenia, że zmuszono go do 
podpisania podania. Zapytany o powo­
dy takiego żądania w yjaśnia, że prze­
cież w Państw ie Polskim  będzie m u­
siał odpowiadać za swój podpis i że 
m u takie zaświadczenie* jest konieczne.

Przestrzegam y raz jeszcze tych, do 
których zwrócą się kom isje „Stam m - 
'deutschow skie“. W iemy bowiem, że po 
trzech m iesiącach pobytu w Zamościu, 
kom isja tam tejsza przenosi się z no­
wym  rokiem  do Lublina.

LIKWIDACJA ŻYDÓW NA ZIE­
MIACH WSCHODNICH. W ysiedlenia 
w  Zamoj skim i w Lublinie, w iadom oś­
ci o stałych aktach te rro ru  okupanta w  
całym kraju , aresztow ania i łapanki, a 
przedewszystkiem  zlikwidow anie Ży­
dów w większości m iast „Gen. G uber- 
natorstw a“ usunęły spraw y żydowskie 
na dalszy plan. Tymczasem akcja lik ­
w idow ania Żydów jeszcze n ie jest za f 
kończona, wróg jej nie przerw ał, p rze­
ciwnie wypróbow anym i m etodam i pro 
wadzi dalej. . L ikw idacji podlegają o- 
becnie przedewszystkiem  środowiska 
Żydów na ziemiach wschodnich. A. 
więc od 15.X. trw a  likw idacja Żydów 
w  Brześciu. Miejscem kaźni je s t B ron- 
na Góra, gdzie w  ciągu pierwszych 
trzech dni akcji rozstrzelano dwanaś^ 
cie tysięcy ludzi. W chwili obecnej roz- 
strzeliw uje się resztki ukryw ających 
się. Podobnie w Hrubieeszowie i W 
Chełmie dzień w dzień słychać strza­
ły, od których giną ostatni uk ryw ają­
cy się dotąd Żydzi. . ’ . »

W dalszym ciągu trWa m ordow anie 
Żydów w  białostocczyźnie i grodziem* 
szczyźnie. Z różnych stron ‘słyszy się 
o w ypadkach staw iania czynnego opo­
ru  i stratach  wśród policjantów  i ge­
stapow ców .. Są to akty rozpaczy, doko-' 
nyw ane bardzo prym ityw nym i środka­
mi, t.j. przy pomocy łom ów ,. kaw ałków  
żelaza i noży.

KRAJ W STANIE WOJNY. Jakko l­
w iek działania w ojenne toczą się obec­
nie na bardzo odległych od nas fron­
tach,- jakkolw iek Niemcy chełpią się 
wobec zągr-anicy uporządkowaniem  
spraw  polskich i zaprowadzeniem  wio* 
rowej gospodarki na  ziem iach t.zw.
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Gen. G ub.;'to  przecież naród nasz znaj­
duje się w dalszym ciągu w  ogniu w al­
ki. Przedewszystkiem  powszechne już 
obecnie w całym niem al k ra ju  zarzą­
dzenie o godzinie policyjnej,- u stana­
w iające godzinę 20 kresem  życia we 
wsiach i m iastach. Ostatnio zarządze­

n ie  to zostało wprowadzone w całym 
„dystrykcie** warszawskim.

Dalej zarządzenia w spraw ie ochro­
ny torów  kolejowych. Konieczność u - 
trzym yw ania w ielkiej liczby wojska 
na frontach i w  k rajach  okupowanych 
hie pozwala okupantowi obsadzić w oj­
skiem, ani naw et oddziałami pomocni­
czymi szlaków kolejowych. Poprzesta­
jąc na obstaw ieniu mostów, pieczę nad 
to ram i powierzyły władze niemieckie 
gminom.; I tak  na terenie „dystryktu  
lubelskiego** sołtysi w yznaczają p ilnu­
jących dróg. i torów, którzy m ają obo­
wiązek legitymowania, wszystkich prze 
chodzących i odprowadzania podejrza­
nych na posterunek policji niemieckiej.

Z przejeżdżającego wieczorem i nocą 
transportu  kolejowego wojskowego w£» 
lokrotnie padają  strzały do przypad­
kow ych przechodniów, znaj duj ąc}rch 
się nieopatrznie koło toru. To w szyst­
ko zrozumiałe jest jedynie w k ra ju  
znajdującym  się w stanie wojny.

Dodajm y do tego ak ty  dyw ersji i -.to­
warzyszące im krw aw e represje ze 
strony niem ieckiej, jakich terenem  są 
głównie ziemie zabużańskie. Na tychże 
terenach stosuje wróg w całej rozciąg"

łości odpowiedzialność zbiorową za 
rzekome sprzyjanie -partyzantom so­
wieckim. Np. za rzekome sprzyjanie 
dywersantom rozstrzelano 288 Polaków  
we wsi Sitnica koło Łunińca, wieś sa­
m ą puszczono z dymem-. Za takie same 
„winy** spalono wsie: Kamienna, Podn- 
bie i Mazury w okolicach Brześcia nad* 
Bugiem. Na terenie Polesia spalono w  
ten sposób 20 wsi wraz z ludnością, nie 
wyłączając dzieci.-

Przykłady te, pomnożą przez jakże 
liczne i dobrze znane aresztowania, 
których podstaw ą jest strach przed 
polskim powstaniem, przepełnione w ię­
zienia, codzienne niem al kaźnie — 
wszystko to dowodzi, że wróg nie czu­
je się w Polsce, jak  w k ra ju  uspokojo­
nym, że na norm alizację stosunków nie 
może sobie pozwolić, że żyjemy w sta­
nie wojny.

RÓŻNE. — Na 'Śląsku w pierwszych:
. dniach grudnia’ rozpoczęły się areszto­
wania, które m ają charak ter politycz­
ny. W związku z nim i zapowiedziano 
liczne egzekucje publiczne. P ierw sza z 
z*nich odbyła się w  Szopienicach, gdzie 
powieszono na rynku  dziesięć, osób.

— W drodze łaski zezwolono P ola­
kom w Wielkopolsce kupow ać w tym- 
roku choinki. N aturaln ie w czasie od 
10 do 20 grudnia sprzedaż choinek od­
byw ała się tylko dla ludności n iem iec­
kiej; Polakom wolno kupować dopiero• 
po tym  term inie i tylko za okazaniem 
dowodu zameldowania.

W A R S Z A WA
DALSZY *CIĄG WALKI Z ŻYCIEM.

W poprzednim  num erze podaliśmy w ia 
! dombść o likwiciacji targow iska sto­

łecznego na „Wołówce**. W uzupełnie- 
, n iu  dodajem y, że w chwili obecnej 
stoiska na tym  targow isku są rozbie­

rz rane, a drzewo przekazane jest w ydzia­
łowi budow lanem u Zarządu Miej skie-

; . Śo,
; W bieżącym tygodniu notujem y za-

M m ach na targowisko za Żelazną B ra-
f mą. W c-iągu kilku  dni, największe n a ­

silenie . w e czw artek 18 bm.- (policja 
niem iecka rekw irow ała towary, głów­
nie łokciowe, skórę i m anufakturę.

Poprzestano tym  razem  na rabunku, 
nie aresztując ludzi.

H andlarze warszawscy m ają obecnie 
poważne kłopoty w związku z wyszu­
kaniem  nowych targowisk.

CZYŻBY SKUTKIEM ZAMACHÓW 
BOMBOWYCH? Do lokali rozrywko­
wych niemieckich w Stolicy rozesła­
no zawiadom ienie szefa „dystryktu*^ 
zabraniające używania' takićh nazw 
lokali, jak  „Bar**, „Variete**, „kabaret*V  
jako „niepożądanych politycznie**. W y­
w ołują one wrażenie, żę W arszawa jest 
pozafrontowym  miastem, gdzie adm ini 
stracja cywilna i „maruderzy** bawią: 
się i w yrzucają pieniądze, podczas gdy 
ich  koledzy giną w pierwszych linjach. 
Przypom inam y sobie, że to właśnie-



BIU LETY N  IN FO R M A C Y JN Y

rozgoryczen ie  żo łn ierzy  fron tow ych  na  
baw iących  się „dekow ników “ spow o­
dow ało  zam achy  bom bow e, na  lo k a le , 
n iem ieck ie  w  początku  październ ika . 
C zyżby dopiero  te raz  • zrozum iano ■ w y ­
m ow ę tam ty ch  .w ybuchów ?

RÓŻNE . —y  O sta tn ie  ła p an k i na  d w ó r 
each w  W arszaw ie dały  w  w yn iku  oko

ło 700 osób za trzym anych , ź 'czeg o  w y ­
wieziono, do. Rzeszy około 400 osób.

—  D nia 29 listopada  dokonano  w  
dzielnicy żydow skiej w  W arszaw ie za­
machy* na  Ż yda F u rs tą , będącego łącz­
n ik iem  m iędzy 'gm iną żydow ską , 1 a 
w ładzam i n iem ieck im i i znanego ze 
Znęcania się nad  sw ym i w spó łw yznaw ­
cami.- - 7

I

Święta
W tegoroczny w ieczór w ig ilijny  m y ś­

li nasze i uczucia będą  bardzie j ro z­
dw ojone, n iż la t poprzednich . 2  jed n e j 
s tro n y  c ie rp ien ia  i bó l d o tknę ły  s tra sz ­
liw ie  now e se tk i tysięcy  po lsk ich  ro ­
dzin , z d rug ie j stro n y  — zw ycięstw a 
orężne naszy ch  sp rzym ierzeńców  p rzy -

p-ieczętow ują pew ność, iż k lęska  A n ty ­
ch ry s ta  je ś t n ieun ikn iona .

B iu le tyn  In fo rm acy jn y ' śle po lsk im  
sercońi ~  sęrćom  k rw aw iący m  i s e ir  
com p łonącym  7—- jedno  ty lko  żyćżeńie: 
w  y t r  w 'ą  ri i a.

I
i

K W IT U JE M Y  o d b ió r 'n a  B ,I, k w o ty . 
3.817 ż h

1.000 zł: EL. 300 żł:: E dek; Im ie n in y ' 
G en k a ; 200, zł; R ey. 130 zł: S itw a. 100

‘. zl: Tpla- d la  S zw agra  i D ziubczyka; 
F irm a ; Bobo. 60 zł: ZS. 50- zł: S ło ń ;’ 
W:P. Słoń; Zosia; ' TZ; W icher II; X; 
PW K ; W ąrthegau ; Je jm ość  z M okoto­
w a; S ąsiad  O la; B asia; T en sam ; Nemo. 
40 zł: C óruchna; L eśna; Jo rge . 35 zł: 
A ng lik . 30 zł: Iga; L eszek ; W IB; M e­
dyk ; K a rtin a . 21 żł: P racow n icy  'Met.:.: 
20 zł: „Jug; P o ldzia; B obek; D y w er- 
san t; M ietkow ie; H ipo lita ; * P o m o rzan - 
k a ; S inko; Jag a ; C iotka K ubasiow a; 
W isior; N ięzapom ina jka ; B łażej; W uj; 
M atka  L o tn ika . 15 zł: Pon ia tow sk i; 
N iep rzy ję te  p rzez GH; BB. 10 zł: E u ­
geniusz; Z aw ie ja ; R em ington ; D ziecko;' 
S te fan ; O rzeł; Z aw isza; OZ; Sęk; ZR;

. S te fan  SP ; P r; S tef; Y; X; V ictoria.
8 źł: PP . 5 zł: Czech; A ntoś, L w ów ; Zo­
sia; ŚS; Zdziś; od- A n d rze jk a . 2 zł: 
Z nak . 1 zł: W ola. 5 RMK: G estapo. s 

K W IT U JE M Y  odbiór na  cele spec. 
K w o ty  7.344 zł:

1.000 zł: N iedźw iedź. 5Q0 zł: B arb a ra  
S. 175 żł: To jod; 150 zł: B adow ska. 120 
zł: H JW . 92 zł: Abc. 90 zł: Sp. A kc. 
85 ,zł: B asia z G. za obrazk i. 80 zł: So­
w izdrzał. 60 zł: AG. SB i S -k a . 50 zł: 
K am ila ; O lek K K ; DG; W ujaśzek ; K a r­
ciarz; B asia; Ila  A n tihyc le r. 43 zł: O ka 
ża Oko. 40 zł: P u ch a tek ; WX? W ie­
sław ; Sęk. 38 zł: W spólnicy. 35 zł: C e- 
siek . P u ch a tek ; K iep u ra . 25 zł: D la H it­

le ra  na  sryczek; Sp. A kc; : Bobo. 20 zł:. 
HM; Jacek ; Za p rzeczyan ie  PO  W ; Z b y ­
szek; E la; T a d e u sz ; 'S t; Od nas; M atka; 
Ciocik L ina; ' A p o lin a ry : M oja żona;
W spólnicy. 15 zł: D ąb; P P H . 12 zł: A n ­
tihyc le r, K, 10 zł: Cel; E w a: Z jaw a;
Co m iesiąc 10 zł; HW ; Ż iu tk a ;. „44“ ; 
C elów ka; J a n k ą  P o d a tek ; A rab , B u l- 

■ w a; Łódź N r 1 ; G órnoślązak;. W y rw a ;, 
T adzia .8  z ł : ' W ita z Sielc; Szczur. 5 zł: 
M icka; B u rym ; Jo tę l; De; Jan ek ; K az; 
O siem nastu ; ZR; S tan isław . 3 zł: * „S ‘L 
2 zł: Żbik. 1 zł: O koń BB. .

G łow acki 200 sztuk  pap ierosów ; 2 
pacżk i m iodu „cel dom inaA  P aczka  p a ­
p ie ru  bezim iennie.' ÓK. —  4 b lok i p a - 
.pieru.

ŃA G W IA ZD K Ę D LA  W IĘ Ź N IÓ W  
1.332 zł — 62 Ila ; 1.027 —  D w orzec 
W schodni; 238 ' z ł i — „64“;  200 zl —
J. Żuk; 500 zł -— t) łu g  K rzysia ; 80 zł 
B ezim iennie; 53 —  Ja n k a  i K rysia ; 
100 zł — „65“ . ,

SPR O ST O W A N IA :
200 zł O ldred  w inno  być O ldrob in ; 

15 zł M ur w inno  być N ur; 10 zł S eik  
w inno  być Sak; 10 zł F ran c iszk a  w inną , 
być Franciszek? 5 zł Loa w inno  byc 
Zota.

OPUSZCZO NO : 
po 10 zł ~~ „ n ik t“ ; J  _ '
po 30 zł —  K lasa  A  „C huchro“ .
UWAGA: od 1 stycznia do k w ito w a n i  
ofiar używ ać będzie m ożna n a j w  y -  
ż e j p ięćioiiterow ych haseł.
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